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Wleî ^ i  la żydami, socjalistami i Niemcami czy przed® nim? I
cezUR̂ne^arcytoiskup Alessfo G ha^st^1 ^  Czy 'hcesz w wyborach głosem swym pomóc Niemcy znajdują się na liście państwowej „cen-

 ̂ ^ ** da zwycięstwa żydów: Uszerowi Mendelsohnowi, trolewu“ czyli tak zw. Związku Obrony Praw
Mac Donald otrzymał wotum zaufania Mintzbergowi i Wiślickiemu oraz socjalistom: i Wolności Ludu nr 7. Z tej samej przeto przy-

3 Smu 1 ikowskiemu, Bobrowskiemu i innym wro- czyny odrzucamy ją
Wniosek konserwatystów o wotum nie zaufa- gom Kościoła katolickiego? Nie! Więc wyrzuć fał Listą czysto polską i czysto katolicką jest bsta 

nia dla rządu angielskiego został odrzucony 281 szywe i obłudne świstki „sanacyjne" i odwróć się narodowa nr 4, Niema na niej ani jednego nie- 
głosami przeciw 250 głosom, od listy t. zw. Bezpartyjnego Bloku Współpra- narodowca i nie-katolika, Przeto polska i katolic-

." * * cy z Rządem nr 1. Precz z nią! ka ludność głosować będzie ławą na listę narodo-
Konferencja niemiecko • angielska. Tak samo żydzi i socjaliści a nawet socjaliści- wą nr 4.

Min Pracy Rzeszy otrzymało zaproszenie na .......................... ..... . —  ę g e g g .  _ —  _  ̂ _ _... .....
konferencję do Londynu Tematem wymiany zdań • *  ■ ■ ■ ■
ma być sprawa układu waszyngtońskiego co do U P ^ A f l U l f  7 A C H I A  I  H Ł l A l "9  U l l A T l A i l l j l
8-godzinnego dnia pracy i sprawa uzgodnienia i  I  A i% # V I W  V m W w i  I I W  M  W ^ r  I I  B lW I  I I  mm ww I « ■> W l  l ! Q
czasu pracy w górnictwie jvęglowem. Sanacyjny .,11. Kurej. Codz.“ pisze: mi „białoruską organizację wojskową" na wzór

,jPOlityczne koła białoruskie są niezwykle po- „ukraińskiej organizacji wojskowej" celem pod- 
Rozporządzenia dot. żydów. ruszone faktem opuszczenia Polski przez b po- jęcia akiciji wywrotowej na ziemiach północno-

W „Dzienniku Ustaw" ukazały się dwa roz- słów Taraszkiewicza i Rak-<Michajłowskiego, zna wschodnich Polski na wiosnę noku przyszłego, 
porządzenia min. W. R. i O. P., dotyczące lud- nych z głośnego procesu „Hromady" a następnie Akcja ta prowadzoną by była w ścisłym koniak- v  ,
noś ci żydowskiej. Pierwsze rozporządzenie usta- uwolnionych przed terminem z więzienia, cie z Ukraińską Organizacją Wojskową (UOW)
nawia regulamin wyborów do gmin wyznanie- Według mformacyj, otrzymanych przez wa- Tarasżkiewicz i Rak^Michajłowiski uwolnieni 
wych żydowskich na obszarze Rzplitej Polskiej szegoikorespondentaz kół białoruskich, obaj b. po zostali z więzienia na skutek zabiegów organiza- 
z wyjątkiem woj Śląskiego, a rozporządzenie dru słowie wyjechali potajemnie z Polski, Taraszkie- cyj białoruskich, stojących na gruncie państwo- 
gie dotyczy wyborów rabinów i podrabinów. wic z opuścił Wilno wraz z rodziną przed kilku wości polskiej z dyr Ostrowskim i Łuckiewiczem

dniami i udał się najpierw do Gdańska, gdzie pro na czele. Wiadomość o wiyjeździe TarasZkiewi- 
Aresztowanie dzialczy narodowych. wadził rokowania z konsulatem litewskim i pew- .cza i Ralk - Michajłowskiego z Polski wywołała

Z niewiadomej przyczyny aresztowany został nym politycznym działaczem niemieckim z Ber- zrozumiałą Konsternację w tych sferach" 
wydawca i redaktor „Orędownika" na pow. Ol- lina. A więc wypuszczono z więzienia wrogów pań
sztyński p Ludwik Wróbel znany działacz naro- w  kołach białoruskich utrzymuje się pogłoska stwa, którzy będą teraz zagranicą organizowali 

t t dowy, ojciec kndydata listy 4 w oikręgu szamo- że obaj b posłowie udali się do Berlina, gdzie u- walkę przeciw Polsce, ale polskich posłów, współ 
tulskim. Równocześnie aresztowano kilku jesz- tworzyć mają przy ppmocy rządów litewskiego twórców państwa, trzyma się w więzieniu 
cze innych działacy narodowych, * i niemieckiego, w ścisłym kontakcie z Ukraińca- 1 ^ (Gon. Pom. nr. 258)

* • « -----------------------
Aresztowanie M A rA C Y fip  e in  n rT P k r in A li  Undo p. Zahajkiewicz był wyhrany w Przemyślu

W Łasku aresztowano działacza Wyzwolenia u b i c m w c  s» iV K i radnym miejskim głosami sanacji razem z po-
Mirowiskiego kandydata z listy Centrolewu. W związku z aresztowannem prezesa Undo dr głem BB p. Garlickim

* • . Dymitra Lewickiego, redaktora „Diła i sekre- Teraz się przekbnali. Ale wtedy kiedy myśmy
Echa zamachu na Piłsudskiego tarza ukraińskiego klulbu parlamentarnego Ko- ostrzegali, kiedy jeszcze akcja terorystyicizna hy-

Proces Jagodzińskiego i towarzyszy w spra- sonockiego prasa rządowa donosi, że władze bez w samym zalążku i mogła być łatwo stłumio- 
w e rzekomego zamachu na Piłsudskiego ma się p^eczeństwa „stwierdziły istnienie kontaktu or- na) wymyślano nam za... szowinistyczny nacjo- 
odibyć w końcu listopada. ganizacyjnego między Undo i UOW“ (ukraińską na.viznti i bujano Sobie na falach polityki::: bloku

* * * organizacją wojskową) która kieruje akcją sabo- trzech narodów.
Sprawa J Wójcika tażową na terenie Małopolski Wschodniej. Wia- .Przekonali się, Szkoda tylko, że ta nauka zo-

Przed Sądem Najwyższym toczyła się rozpra domości tej usiłuje się nadać charakter sensacji | .stała już tak drogo zapłacona i nie wiadomo, ile 
wa Józefa Wójiciika, który został Skazany przez Tymczasem, to co obóz rządowy i jego władza j jeszcze będzie kosztować.
Sąd Apelacyjny na rok więzienia stwierdziły" dopiero teraz, to — czytamy w „Ga _  — — ------

Tłem sprawy było głośne zajście w Piastowie zecie Warszawskiej" — my i z nami .cała ludność G en . G ó r e c k i  o  F e d e r a c j i
z oficerami Cebrowskim i Nowaczyńskim. Sąd polska Wschodniej Małopolski twierdziliśmy od W Poznaniu odbyło się w „Dworze Huggera" ; T
Najwyższy ogłosił wyrok oddalający skargę kasa przeszło 2 lat. Właśnie przed 2 dniami minęła mocno reklamowane zebranie przedwyborcze BB 
cyjną obrony.  ̂  ̂ druga rocznica pierwszego wystąpienia terory- przeznaczone dla b wojskowych.

- 1 * ’ — stycznego UOW. we Lwowie, gdzie młodzi baj- Całą salę ohstawionno strzelcami. Na sali obec
Echa 14 września br damacy zniszczyli dwa pomniki obrońców Lwowa nych było bardzo dużo policjantów w mundu-

W dniu 19 bm w warszawskim sądzie okręgo a potem stoczyli na ulicach bitwę z policją, ra- rach i agentów policyjnych. Od strony parku Wil 
wym będzie rozpatrywana sprawa kilku socjali nięc jej kilkunastu funkcjonarjuszów. Już wtedy sona stał w pogotowiu pluton policji konnej. Na ’
stów z oskarżenia o wydarzenia z dnia 14 wrześ- posłowie z Undo zupełnie otwarcie kierowali te- ui Śniadeckich znajdowała się również liczna po 
nia br (manifestacje Centrolewu). mi wystąpieniami. licja.

. * * * * I jakże zareagowanno na ten pierwszy atak? Przy wejściu na salę stosowano skrupulatną
„Przekonania" polityczne p. Kapelińskiego Co zrobiły dadze, tego nie wiemy, bo'cała sprawa kontrolę, nie wpuszczając, wielu osób do środka.
Z „Wyzwolenia" wystąpił b poseł Kapeliński gdzieś wsiąkła A w Sejmie, kiedy Klub Narodo- Do zebranych paruset osób, gros których sta- 

urzędnik kolejowy, który przy obecnych wybo- wy w swym wniosku wskazyw ał wyraźnie na nowili strzelcy, przemówił prezes Banku Gospo- 
raoh został pominięty na liście kandydatów. Fakt Soliły i Łnhy, jako główne ogniska.akcji tero- darstwa Krajowego generał Górecki, zachwalając 
ten odbił się na jego przekonaniach politycznych rystycznej i domagał się ich rozwiązania, to klub rządy pomajowe.
Kapeliński ogłosił obecnie w prasie „sanacyjnej" iBB wniósł, aby rząd... zbadał dokładnie sprawę W dalszym ciągu gen Górecki wyraził się w 
list otwarty do ;;sanacji“. Wniosek ten, referowany przez posła Zdzisława te słowa. „Zarzuca się Federacji (związków b. woj

Ponieważ Kapeliński został niedawno prze- iStrońskiego z BB, przeleżał w komisji admini- skowych) że uprawia politykę partyjną. OśwŁad- 
niesiony z Radomia, gdzie od lat mieszkał, do Sta- stra»cyjnej i w tece referenta przez 5 miesięcy i wy czam, że jesteśmy partją polityczną", 
nisławowa. należy przypuszczać że w- niedługim szedł stamtąd z dodatkiem, dorzuconym przez Pod koniec swego przemówienia gen Górecki 
czasie powróci do Radomia. lewicę i mniejszości narodowe, a zaakceptowa- wezwał obecnych do jawnego oddania głosów

----  nym przez BB, żądającym aby rząd... szanował przy wyborach. !
Internaty i gimnazja w Gdyni konstytucję ‘ prawa mniejszości narodowych(!) Zebrani nie wykazywali specjalnego zapału

Rada Miejska Gdyni uchwaliła oddać 00 Je- Tak trak owali początki sabotażu ukraińskie- w solidaryzowaniu się z wywodami mówcy za wy 
zuitom i SS Urszulankom tereny obszaru prze- go „jedynie przedstawiciele ludności polskiej Ma- jątkiem strzelców, którzy robili ,,klakę". Zehra- 
szło 24 tys. m, pod budowę internatów i gim- łopolski Wschodniej", czyli panowie posłowie z nie zakończono oczywiście odegraniem ;,Pierw- 
nazjów, . . .  BB. szej Brygady".

Dzisiaj sie „stwierdza", że Undo ma kontakt Oświadczenie gen Góreckiego niech wezmą 
* . Jak się urzęduje..; z UOW. Ale trzy lata temu kiedy ten kontakt ist- pod uwagę nasze Tow. Powśt i Wojaków, które

Naczelnik urzędu celnego w Gdyni, Antonie- n.ał tak, ialk dzisiaj, w całej Małopolsce Wschód- zarząd wojewódzki bez ich wiedzy również przy­
wieź, wystosował do urzędników następujący nięj isanacja szła do wyborów samorządowych ra- łączył do Federacji, taksamo jak weszły do niej 
b>ukaz“. mię przy ramieniu z... Undo. Jeden z leaderów i nie wiedząc jak Tow Podoficerów Rezerwy

MB ^ od wiersza 5hbo lam. lub jcgt niejftea lSgr.
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O t a  do Hoiiczycielstoii!
Otrzymujemy z prośbą o ogłoszenie “następu­

jącą odezwę.
Koleżanki i Koledzy!
Zbliżające się wybory do Sejmu i Senatu będą 

miały wyjątkowo wielkie znaczenie. Rozstrzygną 
one czy Polska pójdzie za wzorem kulturalnych 
państw zachodnich, drogą prawa i szacunku god­
ności obywatelskiej, czy też wybierze wzory 

wschodnie, przemoc, opartą na cynicznem nacią­
ganiu podstawowych przepisów .konstytucyj­

nych. W tej zwrotnej chwili naszych dziejów nie 
może zabraiknąć głosu nauczycieli — wychowaw 
ców, którzy już przez swoje posłannictwo muszą 
być wyjątkowo czuli na wszelkie zagadnienia pu 
blkznej moralności. Z tego najczystszego punktu 
widzenia osądzając cztery ostatnie lata działał 
ności naszych władz oświatowych, musimy z prze 
rażeniem stwierdzić prawdziwe spustoszenie w 
dziedzinie szkolnictwa.

Rząd, pracując dla efektów chwilowych umie 
z jednej strony znaleźć dość pieniędzy, by budo­
wać okazałe gmachy reprezentacyjne urządzać 
zbyt liczne i zbyt szumne uroczystości i zjazdy o- 
płacać przedwczesną emeryturę tysiącom ludzi 
w sile wieku i pełni doświadczenia, z drugiej stro 
ny nie ma odpowiedniej sumy by zapewnić naukę 
elementarną tysiącom dzieci polskich. Ze wsty­
dem i upokorzeniem stwierdzamy w dwunastym 
roku niepodlegości państwowej, że 200000 dzieci 
polskich jest skazanych na ciemnotę analfabetyz 
mu, bo skarb państwa nie ma ozem opłacić dla 
nich nauczycieli. Niemniej ponure są stosunki w 
innych dziedzinach szkolnictwa, w szkołach śred 
nich i wyższych. Brak budynków i środków nau 
kowych brak niejednokrotnie opału dla szkół od 
biera wiele wartości wysiłkom nauczycieli któ­
rym niewiele pomogą liczne kursy i zjazdy prze­
znaczone dla dokształcenia nauczycieli, lecz naj 
częściej wypaczone w kierunku jednostronnej 

propagandy politycznej.
Administracja szkolna dobierana obecnie naj 

częściej pod kątem widzenia potrzeb partyjno — 
politycznych niekiedy ze skandalicznem pominię 
ciem kwalifikacyj umysłowych stosuje nazbyt 
często do podwładnego nauczycielstwa przede- 
wszystkiem polityczne kryterja oceny. Nadomiar 
złego administracja polityczna'wywiera coraz 

silniejszą presję na organy administracji szkol­
nej . Stosowanie Wbrew duchowi pragmatyki nau 
czycielskiej postanowień art 58 lub 60 by przeno 
sić na inne miejsce służbowe lut} w przedwczesny 
stan spoczynku najlepszych nauczycieli, jedynie 
dlatego że nie umieją czy też nie chcą zabiegać o 
względy władz administracyjnych albo nawet or- 
ganiizacyj politycznych jest największym grze­
chem wobec przyszłości szkoły polskiej, Niepew 
ność jutra i brak wiary w bezstronność władz 
szkolnych szerzy wśród nauczycielstwa zniechę­
cenie do pracy szkolnej, zaciera indywidualności 
i łamie charaktery, w takiej atmosferze rodzi się 
podejrzliwość, szpiegostwo; donosicielstwo i słu 
żalstwo.

Ten sam rząd jednak który na każdym kroku 
stara się pokazać tzw silną rękę nauczycielstwu 
polskiemu jest chwiejny i niezdecydowany, gdy 
chodzi o politykę oświatową na Kresach przyczem 
nieuzasadnione koncesje dla Białorusinów; Ży­
dów i Rusinów, poczem zpów nagłe akty represyj 
potęgują jeszcze wrażenie braku zdecydowanej po 
lityki kresowej.

Wreszcie poważnym niepokojem napełniają 
nas, jako nauczycieli i wychowawców, mnożące 
się dziś szkolnictwie objawy lekceważenia reli­
gijnego wychowania młodzieży szerzący się indy 
fe^entyzm religijny oraz liczne objawy popiera­
nia jednostek i organizcyj areligijnych przy jedno 
czesnem zwalczaniu takich organizacyj, które ide 
ały moralości chrześcijańskiej wypisały na swym 
sztandarze.

Śród ogólnego przygnębienia, podrażnienia i 
nieufności, nie może być mowy o zespolonej u- 
^godnionej i wydatnej pracy pełnej radości i zdro 
wego optymizmu. Jeżeli więc już nie wzgląd na 
wielką krzywdę jednostek, to wzgląd na dobro 
szkoły musi wywołać poważną troskę u nas wszy 
stkich, którzy pragniemy widzieć w niej ostoję 
państwowo — twórczej praoy wychowawczej, nie 
zależnej od zmiennych z natury wpływów" poli­
tycznych.

Ta głęboka troska o przyszłość szkoły polskiej 
kazała nam utworzyć osobny wyborczy Komitet 
nauczycielski. W imieniu tego Komitetu zwraca i 
my się do wszystkich Kolegów i Koleżanekjz go­
rącem wezwaniem by w dniu wyborów stanęli 
wszyscy do urny i z pełnem poczuciem odpowie­
dzialności oddali swój głos na listę narodową któ 
rej program i kandydaci dają rękojmię że bronić 1 
będą Szkoły. Polskiej żeby nie zbaczała na bezdro­
ża po których wodzą ją od czterech lat rządy sa­
nacyjne. Listą tą jest lista Stronnictwa Narodo- j  
wego Nr 4. Wzywamy Was: w dniu wyborów- od I 
dajcie głos tylko na listę Stronnictwa Narodowe­
go ! Narodowy

Komitet Nauczycielski.

N
... iifwwąpi

swe gwałty niemieckie 
na Warmii i Mazurach

Terror i gwałty antypolskie na Warmji i Ma­
zurach nie ustają — Strona niemiecka przystąpi 
ła świeżo na tym terenie do systematycznej w alki 
z polskością, mobilizując do niej młodzież nie­
miecką Programowo rozpoczęta i systematycznie 
orzeprowadzana Deutsche Abwehr na Warmji i 
Mazurach wydała świeżo swe owoce w kilku anty 
polskich wystąpieniach, które nierzadko dorów­
nują słynnym wyczynom niemieckich bojówek 
nacjonalistycznych z okresu plebiscytowego — 
Oto rejestr kilku najnowszych wystąpień.

W dniach 19, 20 i 22 października obrzucono 
kamieniami i połamanemi sztachetami mieszka­
nie nauczyciela szkoły polskiej w Szafałdzie (na 
Warmji), p Jeziołowicza. Sprawców policja do­
tychczas nie wykryła.

Najsilniej i z użyciem przekonywujących ar­
gumentów wystąpił Heimatdienst i hittlerowcy w 
Mikołajkach, powiat sztumski. W nocy z 15 na 16 
października wybito szyby w polskiej szkole — 
Dnia 18 października wybito resztę szyb i zniszczo 
no płot koło domu szkolnego — Napastnicy odgra 
żali się że w ciągu trzech tygodni wszystkich 
Polaków razem z nauczycielem zakopią w wspól­
nym grobie — Dnia 20 października bojówka nie 
miecka rozbiła zebranie Kółka Młodzieży Polskiej 
odbywające się w budynku szkolnym i poturbo­
wała dotkliwie uczestników zebrania — Policja 
na powyższe wybryki nie reagowała — Rozzuch 
waleni tern nacjonaliści miejscowi pod wodzą 3 
mieszkańców wsi i przy pomocy bojówek z Kwi- 
dzynia, Susza i Prabut dokonali w nocy z 29 na 
30 października nowego napadu, którego rozmia­
ry przeszły wszystko, co od czasu plebiscytu wi­
dziano w Prusach Wschodnich—Dnia 29 10 br w
nocy koło godziny 24-tej — banda hittlerowiaów 
porozrywała płoty przed domami ludności pol­
skiej — Uzbrojona w sztachety zaczęła demolo­
wać dom wdowy Kwiatkowskiej, w której miesz 
ka nauczyciel szkoły polskiej — Powybijała wszy 
stkie szyby okienne — Następnie udała się przed 
sąsiedni dom państwa Osińskich, w którym mie­
ści się lokal skoły i ochronki polskiej — I tu po­
wybijała wszystkie szyby okienne i powyrywała 
nawet ramy okień — W klasie samej poniszczo­
no glob i inne przybory szkolne: Po wybiciu szyb 
okiennych w mieszkaniu państwa Osińskich ci­
skali napastnicy do wnętrza sztachetami i chcieli 
się przez okna dostać do mieszkania — Starusz­
kowie Osińscy bronili się przed napastnikami — 
W czasie mocowania się z nimi poznali jednego z 
nich Mimo wszczęcia w dniu następnym śledztwa 
przez policję sprawcy napadu pozostają na wol­
ności — Równocześnie zato niemieckie władze
szkolne zarządziły zamknięcie szkoły polskiej pod 
pretekstem, że lokal nie nadaje się do użytku a 
hittlerowcy zapowiedzieli poprowadzenie w okoli 
cy dalszycy aktów terrorystycznych wobec lud­
ności polskiej.

W nocy z 30 na 31 października banda hittle 
rowców dokonała napadu na dom Fr Kozłowskie 
go w Bardungen (powiat Nbork na Mazurach) — 
Steranego latami działacza polskiego pobito tak 
że musiano go przewieźć z połamanemi żebrami 
do szpitala w Jedwabnie — Sprawcy napadu u- 
szli znowu bezkarnie!

„Polecam pp. urzędnkom stawienie się na 
zebi anie przedwyborcze które odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 11 przed południem w Hotelu 
Centralnym Niestawienie się na zebranie bez przy 
czyn usprawiedliwiających może pociągnąć skut­
ki ujemne dla każdego urzędnika44

Radcowie dla spraw handlu zagranicznego 
w Polsce.

Min. Kwiatkowski wydał rozporządzenie, do­
tyczące radców dla spraw handlu zagranicznego 
w Polsce

Stanowiska radców obejmą przeważnie oby­
watele państw zagranicznych, i będą one hono­
rowe. Liczba radców zamieszkałych zagranicą, 
przekraczać będzie 200 a zamieszkałych w Polsce 
50' W zakres działalności tych radców będzie 
wchodzić opieka nad eksportem polskim.

Słowa a czyny.
Sanacyjny Dziennik Poznański zamieszcza 

przepiękną Modlitwę W L Jaworskiego z której 
przytaczamy kilka urywków.

Daj nam. Panie rząd silny i trwały ale niech 
to będzie rząd Twojej łaski. Niechaj nas nigdy 
nie Zostawia na bezdrożu ale tam gdzie rozum 
ludzki ustaje, niech czerpie moc w objawionej 
przez Ciebie moralności.

Niech nam nie mówią, że rządzić można tylko 
przymusem- Bez aureoli, którą łaska Twoja daje 
padają wszystkie rządy niezdolne pojąć że rzą­
dzić z łaski Twej znaczy rządzić wedle Boskiej nie 
ludzkiej moralności.

Spraw Panie byśmy to wszyscy zrozumieli by­
śmy ze siebie samych nie wywodzili wszelkiego 
początku i nie widzieli końca tylko w sobie /sa­
mych.

Jak to pogodzić ze stosowaną przez BB meto­
dą oszczerstw napadów, bojówek, jak pogodzić 
z Brześciem i z całą sanacyjną moralnością którą 
reprezentuje Dziennik Poznański!?

K u p u j ą c  Proszek i MydłoRegera
po ierasz wytwórczość krajową i za­
pewniasz pracę robotnikowi polskiemu.
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Koń by się uśmiał
W Kurjerze Wileńskim (nr 254) czytamy w 

koiespondeniaji z Jarzun:
Nietylko ludzie, nawet konie powinny odma 

wiać swą Końską modlitwę za Marszałka Piłsud 
skiego, który znacznie ulżył ich losowi:

Czyż dalej mogą już iść dobrodziejstwa Rządu
Bujać nie nas

Dziennik Wileński (nr 253) pisze:
Od kilku dni agencje sanacyjne zasypują pra­

sę Informacjami o wielkich możliwościach pożycz 
kowych dla polskiego przemysłu zagranicą, o li­
cznych ofertach, o bawiących w Polsce kilkuna- 
słu (!) delegacjach francuskich kapitalistów a co 
raz to innych zjeżdżających do Polski — oczywiś 
cie z workiejn dolarów pod pachą — Ameryka- 
n ah  itp. Tak się pchają z temi funtami dolarami 
i frankami, że już niewiadomo, co wybrać że 
wprost opędzać się trzeba przed tern natręctwem 
zagranicznych kapitalistów.

Niestety przedwyborcze te obiecanki jakoś n;e 
znajdują wiary katowicka Polonja zaś wręcz po­
wiada.

Niedawno sanacja ród swój wywodzi z II Od­
działu, więc też od swych ojców duchowych przy 
jęła szlachetne i dumne hasło. Bujać — to my, 
ale nie nas! To też i buja Polskę od czterech lat 
co się wiezie: a to — sanacją moralną (pożal się 
iBoże!) a to — wyścigiem pracy a to — radosną 
twórczością a to naprawą ustroju a już najwięcej 
to—  temi nożyczkami.

Niestety wszystko okazało się wielką bujdą.
Co się sanacja namordowała, ilu powysyłała 

różnych faktorów a to do Ameryki a to do Londy­
nu a to do Paryża — wszystko na nic! Jakby się 
uwzięli na niebogę! Ona tak się pali do Wyścigu 
pracy, do radosnej twórczości do Oazy i Bristolu
— a tu nic! Wystarczyłoby trochę forsy, jakichś 
marnych 100 czy 200 rnilj dolarów a zaraz — by­
czo jest! A tu jak na złość niecbcą dać! Nic tylko 
uwzięli się!

Gdy wszelkie starania o pożyczkę zawiodły, 
poczęła sanacja wmawiać w innych i — w siebie 
że to skutkiem wszechświatowej konjunktury 

nie można dostać pieniędzy.
A tymczasem gdy najwięksi bonzowie sana­

cyjni szlifowali bruki paryskie i wycierali kąty 
w przedpokojach paryskich bankierów mil jardy 
franków francuskich — bez wielomiesięcznych 
rokowań bez upokarzającego antyszambrowania 
na jedno wezwanie pierwszego lepszego D-banku
— szły do Niemiec, dla poparcia niemieckiej pro 
d ukój i.

Myliłby się jednak, ktoby sądził że tylko zban 
kretowane Niemcy są takimi benjaminkami wsze 
chświatowej finansjery.

Niema prawie tygodnia, by jakieś państwo że 
wymienimy *ylko Austrję, Ruiftunję, Estonję, Ło 
twę, nie otrzymało pożyczki zagranicznej. I dziw 
nym trafem, wszędzie tam, gdzie się panoszy par 
tyjniiciwo gdzie rządzi „partjów kawałek44 pożycz­
ka dochodzi do skutku bez wielkich trudów bez 
długich zabiegów bez zastawów i bez doradcy A 
tylko nam mimo że żyjemy w cieniu — nie tyle 
miecza, ile bata mimo że sanacja wielkim gło­
sem woła. pieplędzy, pieniędzy, pieniędzy, mimo 
że gotowa jest czapkę sprzedać pas zastawić, byle 
je dostać, jakoś nikt grosza nie chce pożyczyć.

Gzy to są chrześcijańskie stosunki?
Gazeta warszawska „Robotnik44 podał szereg 

informacyj o warunkach w jakich przebywają 
przewódcy Centrolewu czyli siódemki, uwięzieni 
w Brześciu. Więźniowie przebywają po dwóch w 

| celach, Spacery odbywają się tak, że więźniowie 
| Widzą swych towarzyszy z innych cel. Książek i 
j gazet nie otrzymują. Nie otrzymują również pa- 
| pierosów.

Podczas jednej z ostatnich wizyt sędziego 
* Demanta więźniowie zażądali, pozwolenia na 
| książki i papierosy, jednak tego nie uwzględniono

I Więźniowie protestowali krzykami i biciem w 
drzwi. Skończyło się na tern, że na trzy dni obo­
strzono im areszt, Paczki od rodzin z ciepłą bie- 
lizną nie wszystkim zostały wydane, a tylko tym 

[ którzy się „dobrze sprawują44.
Rygor panuje w więzieniu wojskowy, Domaga 

się od więźniów, aby stawali na baczność przed 
oficerami, Na tern tle powstają częste zatargi.

Co pewien czas posyłani są więźniowie do ką­
pieli. Ubrania tedy idą do dezynfekcji, Po kilka- 
krotnem wyparzeniu ubrania wyglądają jak łach 
many. Po każdej kąpieli więźniowie są goleni i 
strzyżeni przez cyrulika więziennego. W celach 
jest zimno, Nie wszyscy otrzymali drugi koc. Nie 
wszyscy mają nawet palta.

Żywność dostają więźniowie z kuchni. Ci, któ­
rzy podczas aresztowania mieli pieniądze, mogą 

' otrzymać od czasu do czasu coś z miasta,
(Głos Robotnika nr 133), i j
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W in  manifestacja francuska nu rzen Polski
Paryż (PAT) Francuska Liga Patrjotów o r ­

ganizowała z okazji otwarcia sesji parlamentu 
wielka manifestację na rzeciz Polski, Przewodni­
czył członek Akademji Francuskiej, znany hii- 
storyk Madelin, który zagaił posiedzenie gorą­
cem przemówieniem na rzecz sojuszu francusko - 
polskiego Zebraliśmy się dzisiaj tutaj — oświad 
czyi on — aby zaznaczyć raz jeszcze nasze szcze­
re uczucia przyjaźni na rzecz Polski tudzież nie- 
bepieczeństwa, na które ona i my jesteśmy nara­
żeni, Rozpoczyna S'ę obecnie kampanja, zasilana 
przez obce żywioły, a mająca na celu odciągnięcie 
Francji od Polski, Samo istnienie tej kampanji 
dowodzi, jak wielkie znaczenie ma sojusz fran­
cusko-polski, gdyby tak nie było nie usiłowano’ 
by go zburzyć, Droga, na którą usiłuje się obecnie 
sprowadzić Francję, jest ścieżką zdrady i utraty 
czci, wiodącą zarazem na drogę ruiny i nieszczę- 
cia. Nie przez sentyment jedynie przyczyniliśmy 
się do wskrzeszenia Polski, Była to dla nas ko­
nieczność dziejowa. Głębokie zrozumienie sytu­
acji pchnęło Francję na drogę okazania poparcia 
odradzającej się Polsce, oraz nakazało' francu­
skim mężom stanu wznowienie wielkich tradycyj 
dyplomacji francuskiej, opartej na trwałym so­
juszu z Polską.

Następnie b minister Ludwik Marin, prezes 
Stowarzyszenia pryjaciół Polski i przewodniczą­
cy jednej z najważniejszych grup parlamentar­
nych w obecnej Izbie Deputowanych, powitany 
hucznemi oklaskami publiczności zapełniającej 
olbrzymią salę Wagram wygłosił dłuższy odczyt
0 położeniu obecnem zagadnia francusko - nie­
mieckiego i konsekwencjach, wypływających z 
niego dla stosunków francusko - polskich. Zagad 
nienie to, jak również sprawa poszanowania trak 
tatów, zajmować będzie jeszcze przez długie lata 
czołowe miejsce nietylko w historji Francji, lecz
1 w dziejach całej Europy. Z żalem zaznaczyć na­
leży, że niektórzy politycy francuscy są stronni­
kami polityki ustępstw na rzecz Niemiec, która, 
prowadzona od szeregu lat doprowadziła do groź­
nej sytuacji obecnej. Wystarczy poddać się raz 
jeszcze groźbie szantażu ażeby wejść na drogę 
która wiedzie do katastrofy. Znam takiego męża 
— powiedział Ludwik Marin — który dnia 31-go 
lipca 1914 roku zapewniał na oficjalnem zebraniu 
że wojna jest niemożliwa, że Niemcy nie popełnią 
nigdy tego szaleństwa, a tymczasem w dwa dni 
później rozpoczęto pierwsze działania wojenne, 
by dzisiejsze krótkowidztwo tego samego męża 
stanu nie doprowadziło nas do nowej katastrofy.

Opróżnienie Nadrenji, którą z tak lekkiem ser 
cem przyjął rząd francuski, doprowadziło obecnie 
do kampanji na rzecz rewizji traktatów. Nie na­
leży tej kampanji bagatelizować. Prowadzą ją sy­
stematycznie Niemcy, przeświadczone o swej sile, 
niemal pewne zwycięstwa. Będą one wszędzie czy 
niły wszystko, co tylko możliwe, ażeby zburzyć 
Traktat Wersalski. Krajem, najbardziej narażo­
nym na niebezpieczeństwo, jest Polska, odwiecz­
na przyjaciółka Francji. Łączą nas z nią stosunki 
trwające niemal od tysiąca lat Polska obroniła 
Europę przeciwko barbarzyństwu wschodniemu 
i barbarzyństwu niemieckiemu. Lecz oprócz tych 
względów natury sentymentalnej, Frarncija zwią­
zana jest z Polską traktatem sojuszniczym. W

dniu, kiedy Polska zostanie napadnięta, wejdzie 
w grę honor Francja, której obowiązkiem jest 
pośpieszyć jej z pomocą. Wiedzą o tern doskonale 
po drugiej stronie Renu i dlatego usiłują wszel­
kiemu sposobami rozluźnić węzły, łączące Fran­
cję z Polską Znalazły się dzienniki które chcą nas 
zohydzić, Od pewnego czasu na szpaltach tych 
dzienników ukazują się artykuły poprostu wstręt 
ne. (Wyrazy te wywołują gorące potakiwania 
wśród publiczności, która w ostrych wyrażeniach 
piętnuje zaprzedanie Niemcom niektórych dzien­
ników). Nie uda się jednakże tej kampanji — o- 
świadcza w zakończeniu mówca — dopiąć celu, W 
lohwiilach najtrudniejszych bierze we Francji gó­
rę zawsze stare poczucie honoru dawniejszych 
Gallów, które zmiata tchórzów i zdajców i prowa 
dzi Francję po drodze obowiązku.

Przemówienie Ludwika Marin przyjęto długo 
niemirknącęmi oklaslyyni: Po nim przemawiał 
tor de Saint Aulaire, b ambasador francuski w 
Londynie, który przypominając dawniejsze hasło 
rycerstwa polskie „Za naszą i waszą wolność14, 
oświadczył że hasłem francuskim w stosunku do 
Polski powinno być obecnie: „Za nasze i wasze 
bezpieczeństwo44:

Przemawiali jeszcze Manabrea sekretarz ge­
nitalny stowarzyszenia Przyjaciół Francji tor 
Adam Zamoyski w imieniu zjednoczenia polskich 
organizacyj patrjotycznych, Kazimierz Smogo­

rzewski, imieniem polaków w Paryżu, Filip Dide 
imieniem młodego pokolenia członków Ligi Pa­
trjotów, płk de la Rocąue, prezes stowarzyszenia 
b. wojskowych francuskich którzy zostali ude­
korowani na polu bitwy, oraz delegat Ligi Patrjo­
tów Marceli Habert, który wspomniawszy na 
wstępie, że inicjatorką obecnej manifestacji była 
panna Joanna Deroulede, siostra wielkiego pa- 
trjoty Pawła Deroulede, zaznaczył że nastały obec 
nie czasy, przypominające pod wielu względami 
okres kiedy Deroulede założył Ligę Patrjotów, ma 
jącą na celu zjednoczenie wszystkich francuzów 
około jednego celu: obrony kraju przeciwko otoec- 
mu niebezpieczeństwu. Dziś znowu należy ugru­
pować się bez różnicy pojęć i stronnictw polity­
cznych i dążyć jedynie do obrony Francji oraz 
jej wiernej sojuszniczki Polski.

Na zakończenie przewodniczący zapropono­
wał następującą rezolucję, przyjętą hucznemi o- 
klaskami. „Zebrani w sali Wagram dnia 5 listo­
pada patrioci stwierdzają konieczność utrzyma­
nia bezwzględnej nietykalności traktatów, która 
zapewnia pokój europejski, do którego patrjo- 
ci francuscy bardziej są przywiązani, niż ktokol­
wiek inny: równocześnie przestrzegają narody cy 
wilizowane przed istnieniem porozumienia mię- 
dzyNiemcami i wojskowemi organizacjami bolsze 
wic kiami, ażeby Zburzyć Polskę, co byłoby wstę­
pem do nowego rozbioru Polski, przypominając, 
że Francja przez traktat Wersalski i przez kilka 
późniejszych aktów zobowiązała się bronić Polskę 
przeciwko wszelkim zamachom na jej granice i 
na jej niepodległość; oświadczają w końcu, że oho 
wiązkiem i interesem tych narodów, których gra­
nice oznaczyły traktaty .pokojowe, jest przeciwsta 
wianie się wszelkim rewizjom warunków terytor 
jainyidh tych traktatów, postanawiają wreszcie 
zakomunikować niniejszą rezolucję rządom odpo­

wiedzialnym w Paryżu i w Warszawie dla oświad. 
czenia im życzenia patrjotów francuskich utrzy­
mania nierozerwalności węzłów przyjaźni fran­
cusko - polskiej44.

Ks Biskup djecezji włocławskiej w sprawie 
wyborów;

JE Ks Biskup Karol Radoński polecił ducho­
wieństwu swej djecezji odczytać w niedzielę 9-go 
listopada br następujący komunikat:

Władza diecezjalna przypomina wiernym, że 
16 i 23 listopada odbędą się wybory do Sejmu i Se 
na u Rzeczypospolitej.

Starać nam się trzeba, byśmy mieli za posłów 
ludzi zacnych, wierzących chrześcijan, kochają­
cych prawdziwie Boga i Ojczyznę bo tylko tacy 
służyć będą godnie krajowi i przyczynią się do je­
go pomyślności. Dlatego Obowiązkiem każdego 
katolika jest oddać swój głos podczas wyborów 
Kto nie głosuje, ten ułatwia przeciwnikom zwy­
cięstwo.

A na kogo ma katolik głosować? Tylko na ta­
kich kandydatów, którzy dają zapewnienie że bro 
n'ć będą naszej wiary św religijnego wychowa­
nia dziatwy naszej w szkole, świętości małżeń­
stwa chrześcijańskiego, wogóle wszystkiego co 
P”awemu katolikowi na sercu leży. Wiadomo, że 
są w Polsce ludzie, którzyby to wszystko chcieli 
zniszczyć. Nie wolno im do takiej niegodziwości 
dopomagać przez to, że się albo wcale nie głosuje 
albo głosuje na wrogów Kościoła Bożego.

Włosi otoczyli Kościół Katolicki największym 
szacunkiem.

Włoski minister sprawiedliwości Rocca, wrę 
czyi uroczyście Mussolmiemu nowy włoski ko­
deks karny, który wejdzie w życie w dniu 1 lipca 
1931 roku. Nowy kodeks otacza większym sza­
cunkiem Kościół katolicki, jako religję, 'która na 
mocy traktatu laterańskiego stała się religją pań 
stwa włoskiego. Artykuł 402 i następne rozpatru 
ją wykroczenia przeciwko religji państwowej i 
kultom uznanym, przewidując cięższe kary za o- 
brazę religji katolickiej, ponieważ została ona u- 
znana za religję państwową. Na tej samej zasa­
dzie artykuł 724 wprowadza surowsze kary za 
bluźnierstwa przeciwko innym kultom.

Go się tyczy moralności, to kodeks uwzględnił 
zalecenia, sformułowane przez akcję katolicką 
Włoch za pośrednictwem jej sekretarjatu gene­
ralnego. Ten stosunek nowego włoskiego kodek­
su karnego do religji i moralności katolickiej spo 
tkał się z wyiazami sympatji ze strony Osserva- 
tore Romano.

Z heretyckiego podwórka.
Nawiązując do mariawickich projektów refor­

my państwowej, zwłaszcza reformy prawa mał­
żeńskiego przez wprowadzenie wielożeństwa — pi 
sze przewódca „'kościoła narodowego44 w „Roli 
Bożej44 co następuje.

„Widać z tego, że się marjawitom powodzi pod 
względem materjalnym bardzo dobrze jeśli im 
się zachciewa wielożeństwa. Mateczka Kozłow­
ska. zebrała w ciągu pracowitego żywota z sio­
strami zakonnemi znaczne skarby, naskładała p!e 
niedzy, ot dziś łatwo mówić Kowalskiemu o wie- 
lożeństwie, ale gdyby imu przyszło z ciężkiej, tkrwa 
wej nieraz pracy utrzymać rodzinę, żonę, dzieci 
toby dziękował Bogu za to, że prawo Jego i prawo 
państwa pozwala pojąć tylko jedną żonę.

Niema nic straszniejszego i gorszego na świie- 
cie, jak kiedy sekciarz dostanie bzika44.

Detektyw zwyciężony —  
su* zwycięzcą

Po śmierci Kleopatry skradła kamienie nie- 
iwołn«caji dostały się do Rzymu, gdzie były znane 
jako „egipskie klejnoty44. Pominę cały długi sze­
reg kradzieży i morderstw związanych z tern, 
dość że przez całe wieki nikt się przez te kamie­
nie nie wzbogacił, gdyż sprzedać ich nie było spo­
sobu, aż do czasu kiedy ten oto ja kupiłem w spo­
sób jawny i uczciwy. Każdy posiadacz poprzed­
ni kradł te klejnoty, a nawet mordował, przeto 
nie mógł się przyznać do własności. Drugą rze­
czą szczególną jest, że nigdy nie udało się ukryć 
tych kamieni tak, by ich nie znaleziono. Przy 
największej nawet przezorności, zawsze jakiś zło­
dziej kradł je w niedługim czasie.

— Jakież to zajmujące! — wykrzyknął Thau­
ret Powiedzże pan otwarcie, czy wierzysz na serjo 
by kamienie te posiadały tajemną siłę, wiodącą 
na ich ślad?

— Nie wiem, chociaż tak jest podóbno, a wy­
padki ostatnie zdają się to potwierdzać.

— Jakto?
— Zainteresowany zbieraniem dużych klej­

notów, udałem #ę na policję po okradzeniu i za­
mordowaniu wiadomej Róży Mitchel, Pamięta­
cie panowie wszakże, iż 'klejnoty te odnaleziono 
bardzo szybko i że są w przechowaniu policji. 
Pozwolono mi obejrzeć je i oto jeden z rubinów

tej kolekcji jest niezaprzeczalnie duplikatem 
mojego,

— Czy pan sądzi, że właśnie obecność tego 
kamienia spowodowała znalezienie torebki przez 
policję?

Thauret czekał z napięciem odpowiedzi, ale 
Miiticihel wzruszył tylko ramionami, jednakowoż

i w sposób taki, że Bames nabrał przekonania, ’ż 
tak sądzi, A może Thauret okazywał tyle zain­
teresowania dlatego, ponieważ skradł kamienie > 

słysząc tak dziwne wyjaśnienie odnalezienia, 
zdziwił się. Ala najbliższe zaraz słowa jego zdały 

1 się przeczyć temu.
— Wierz pan sobie, Mr. Mitchel, ja atoli hoł- 

| duję idejom nowoczesnym i uważam to za prze- 
| sąd Jak w wielu razach, przypadkowy splot oko- 
I lieznoścń uważany bywa za dowód siły zaziem-

sk.ej samychże kamieni, Zdaje mi się że wiem o 
kryjówce, gdzie nie prędkoby znaleziono rubin.

— A to ciekawe? — rzek Mitchel
— W wypadku, jak ten, gdy przedmiot skra­

dziony jest mały, — objaśniał Thauret — istnieje 
jedno tylko miejsce bezpieczne.

— Jakież to miejsce? — spytał Mitchel za­
interesowany tern nagle.

— Złodziej powinienhy go mieć przy sobie, 
gdyż w razie rewizji może skradziony przedmiot 
wsunąć gdzieś niepostrzeżenie.

— Zupełna racja! — odparł Mitchel z pewnem 
roztargnieniem, ale opanowawszy się zaraz, dodał 
i— Ale na czemże stanąłem? Nie mam już wątku 
rozmowy.

— Pan Thauret wyraził przypuszczenie, że 
złodziej mógłby nosić przy sobie skradziony ru­
bin! — poddał Randolph.

— A prawda, prawida, przypominam sobie, 
Ale postępowanie takie byłoby zdaniem mojem, 
trochę zuchwałe. Gdybym ja skradł rubin, jak to 
nadmieniłeś, Randolphie znalazłbym dlań kry­
jówkę lepszą, zdaje mi się.

— A, to zaczyna być interesujące. Powiedz 
tedy, gdzie ukryłbyś kamień w razie skradze- 
nia go.

— To pytanie jest podstępne! — odparł Mit­
chel, — Wolę nań nie odpowiadać. Wiesz dobrze, 
mój drogi, że ściany mają uszy i to często

Powiedział te słowa z takim naciskiem, że 
Randolphowi zrobiło się na chwilę nieswojo.

. — Dodam jeszcze tylko, mianowicie, że zło­
dziej, kimkolwiek bylinie odniesie żadnej korzyś­
ci z kradzieży.

— Czemu?
Poza terni dwoma rubinami niema na świę­

cie innych, równie doskonałych w kolorze, Praw 
dziwy rubin barwy krwi sprzedanym zostać nie 
może, gdyż zarazby wyszło na jaw. że go skra­
dziono. Zawiadomiłem wszystkich wybitnych 
handlarzy, że mój „klejnot egipski44 zaginął a na­
wet na wypądek próby przeszlifowania szlifiarz 
poznałby go niezwłocznie i zawiadomił mnie, po­
nieważ nagroda, jaką wyznaczyłem, przekracza 
znacznie zarobek szlifierza.

— A gdyby złodziej był sam szlifierzem?
— I w takim razie pozijałby po kolorze „klej­

not egipski44 pierwszy handlarz i wiedziałby, że 
ma go przed sobą w innym tylko kształcie

— A może złodziej jest cźłowiekiem cierpli­
wym? Wiadomo, że cierpliwością osiąga się wszy­
stko.

— Racja! — przyznał Mitchel, — Proszę jed­
nak pamiętać, com powiedział, Człowiek, który 
obecnie posiada rubin, sprzedać go nie może

— Zwłaszcza, jeśli ty sam jesteś tym człowie­
kiem! — zaśmiał się Randolph.

— Słusznie! — odparł Mitcjiel z powagą
Rozmowa zeszła na inne tory i niedługo wszy­

scy się rozeszli. Barnes miał właśnie opuścić sa­
lę, gdy mu służący podał kartkę. Czytając ją, był 
zdziwiony i gniewny jednocześnie.

— Gdy Mr Barnes zechce następnym razem 
podsłuchiwać, niech się rozejrzy ostrożnie, czy 
niema gdzieś zwierciadła odbijającego drugą stro 
nę port jery, za którą się ukrywa.

Mitchel.
(Ciąg dalszy nastąpi.) j
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Pińczyn, powiat starogardzki. (Wiec Stronnic

twa Narodowego). W niedzielę dnia 2 listopada 
for o godzinie 16 po południu odbył się tu w sali 
pana Osowskiego pierwszy wiec przedwyborczy 
Stionniatwa Narodowego Wiec zagaił miejscowy 
proboszcz ks Hofman. Po odśpiewaniu pieśni 

Kto sdę w opiekę, udzielił przewodniczący głosu 
panu redaktorowi Matłoszowi z Pelplina. Tenże 
jasno i dobitnie zobrazował dzisiejsze ciężkie po­
łożenie gospodarcze w państwie i na podstawie 
dowodów wykazał niezbicie, że sposób rządzenia 
w państwie musi ulec zmianie jeżeli pragniemy 
Polski silnej, potężnej i zwartej przeciw wrogom 
wewnętrznym. Polską rządzić winni tylko wy­
brańcy Polacy — katolicy. To też mówca polecił 
wszystkim przy wyborach głosować na listę num 
4. Huczne oklaski były wymowną odpowiedzią 
na wywody pana Matłosza Ojczyznę kochającego 
Piolaka. Ks proboszcz Hofman po powtórnem 

ikrótkiem przemówieniu podziękował panu Ma- 
tłoszowi za przybycie i przemówienie. Po odśpie­
waniu Boże coś Polskę, przewodniczący zebranie 
zamknął. Podczas wiecu panował nastrój spokoj­
ny i poważny'.

Bajkowy, powiat tczewski.(Misja św): W sobo 
tę dnia 8 listopada o godzinie 6 wieczorem roz­
poczyna się nauka dla wszystkich misja św a 
trwać będzie przez 8 dni. W niedzielę o godzinie 
8 rano msza św i nauka o godzinie 10 i pół suma 
z kazaniem o godzinie 3 nauka dla matek; o go­
dzinie 5 różaniec, nauka dla wszystkich, błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramentem. Dalszy porzą 
dek ogłaszać się będzie podczas nauk misyjnych

Tczew. (Przemycanie ludzi). Do tutejszej poli­
cji zgłoszono znowu jeden wypadek przeprowa­
dzenia ludzi przez zieloną granicę. Pewien osob­
nik już od dłuższego czasu przeprowadzał pol­
skich robotników przez granicę na obszar wolne 
go miasta Gdańska aż go dosięgnęła ręka spra­
wiedliwości Przemytnik został oddany do sądu.

Bożepole Szl. powiat kościerski. Pożar zni­
szczył stodołę tutejszego majątku własność p 

Załęskiego. Ochotnicza Straż Pożarna Kiszewska 
była gotowa do drogi i najpierwsza przybyła na 
miejsce pożaru: Jej tylko pomocy zawdzięczać na 
leży że nie zajęły się sąsiednie stajnie. Jak zaw­
sze tak i tym razem prędko stawiły się okoliczne 
sikawki i to z Starej Kiszewy, Pałubina. Zamku 
Kiszewskiego, Malik i Bartoszegolasu. W godzi­
nie było już po wielkiej stodole, ponieważ dach 
był słomiany a przytem paliła się koniczyna sia­
no i zboże, znajdujące się wewnątrz. Spaliło się 
także zboże niewymłócone robotnika Dułoka i 
Siiwedy, które mieli też w tej stodole złożone i ci 
z pewnością najwięcej ucierpieli, gdyż nie byli u- 
bezpieczeni;

Grudziądz. (Aresztowanie pośrednika — oszu­
sta). Z polecenia władz policyjnych aresztowano 
onegdaj wŁasinie niejakiego Józefa Makowskiego

Makowski przed niedawnym czasem otworzył 
w Grudziądzu przy ulicy Radzyńskiej 3 biuro róż 
nego rodzaju pośrednictwa, gdzie podczas swego 
urzędowania porobił wiele malwersacyj — żeru­
jąc na łatwowierności ludzkiej.

W kilku dziennikach od czasu do czasu poja­
wiały się ogłoszenia o intratnych posadach lub 
też wolnych mieszkaniach do wynajęcia. W ofoec 
nym kryzysie budowlanym, wiele osób poszukują 
(cych mieszkania, zgłaszało się do Makowskiego

Oszust pobrawszy nieraz po kilkaset złotych 
zadatku od osoby, prawie nigdy nie wywiązywał 
się należycie ze swych przyrzeczeń.

To samo robił z poszukującymi posad.
Przeciw Makowskiemu zaczęły napływać co­

raz liczniejsze skargi do tutejszego Wydziału 
Śledczego.

P pośrednik orjentując się doskonale w sytua­
cji, iż traci grunt pod nogami, chcąc zmylić czuj 
ność policji, ratował się uciczką do Łasina. Tara 
jednak w dalszym ciągu począł uprawiać swój 
niecny procedei.

Aż oto onegdaj w drodze wywiadu ustalono 
jego miejsce urzędowania.

Oszusta aresztowano i przytransportowano do 
Grudziądza. Po przeprowadzeniu wstępnego śle­
dztwa Makowski przekazany zostanie władzom 
sądowym.

Gniezno. (Zabójca skazany na karę śmierci)
Odbył się tu przed Sądem Okręgowym proces 
przeciwko Edmundowi Kosińskiemu lat 20 za­
mieszkałemu w Gębicach oskarżonemu o to, że w 
dniu 4 kwietnia br napadł w celach rabunkowych 
na stację kolejową w Jankowie Dolnem pod Gniez 
nem i zranił śmiertelnie urzędnika Owczarzaka, 
który zajęty był w lokalu służbowym. Owcza- 
rzak zmarł wkrótce po przewiezieniu go do szpi­
tala. Świadkiem napadu była jedynie żona zmar 
tego. Po dokonanem morderstwie Kosiński skrył 
się w krzakach a następnie uciekł w pole.

Przesłuchani świadkowie wśród których ze­
znawała, żona zabitego Owczarzaka, stwierdzili 
winę oskarżonego. Słuchany jako biegły dr Mu­
siał stwierdził że strzał był śmiertelny:

Prokurator zażądał kary śmierci za zbrodnię 
morderstwa i 6 miesięcy więzienia za kradzież. 
Oskarżony w ostatnim słowie prosił o łagodniej­
szy wymiar kary. Sąd po naradzie ogłosił wyrok 
W myśl żądania prokuratora.

Inowrocław (Redaktor Cieślak na wolności)
Aresztowany b redaktor Dziennika Kujawskiego 
pan Cieślak został przez sędziego śledczego po 
przesłuchaniu zwolniony.

Aresztowanie nasąpiło na podstawie denun­
cjacji, imputującej p Cieślakowi wypowiedzenie 
w niedzielę na zgromadzeniu wybonczem słów, 
których zgoła nie użył P Cieślaka wracającego ze 
sądu do domu ludność witała serdecznemi okrzy 
kami manifestując entuzjazm dla sprawy naród.

688 szkół ludowych 1 41 średnich mola
Niemcy w Polsce

W Niemczech żyje miljonowa przeszło rzesza 
polską, Niemców zaś w Polsce jest niecałych 800 
tys. Ale stan szkolnictwa niemieckiego w Polsce 
a polskiego w Niemczech jest tak różny, że należy 
się nad zjawiskiem tern zastanowić.

Polacy w Niemczech posiadają 29 szkół ludo­
wych utrzymywanych przez rząd pruski oraz 47 
szkół ludowych prywatnych, utrzymywanych 
przez towarzystwa szkolne. Freblówek (przed­

szkoli) Polacy posiadają 16, natomiast nie posia­
dają Polacy w Niemczech ani jednej sżkoły śred­
niej !

A Niemcy w Polsce?
Posiadają oni 658 szkół ludowych, utrzymywa 

nych przez rząd polski, 21 szkół prywatnych, u- 
trzymywanych przez „Schulverein“, finansowa­
ny przez rząd berliński oraz 9 państwowych 
szkół utrakwistycznych. Stan zaś niemieckiego 
szkolnictwa średniego w Polsce przedstawia się 
jak następuje; 7 gimnazjów państwowych, 3 gim­
nazja komunalne, 31 prywatnych szkół średnich 
Razem tedy mają Niemcy w Polsce 688 szkół ludo 
wych, oraz 41 średnich, do których uczęszcza 
98,155 dzieci (w tern wiele tysięcy dzieci polskich, 
jak np. na Górnym Śląsku) podczas gdy do szkół 
polskich w Niemczech uczęszcza zaledwie wraz z 
freblówkami, około 2,600 dzieci (!!)

O czernie świadczą te aż nadto ymowne cy­
fry? Niemcy w Polsce mają wszelkie swobody, 
mają możność organizowania swego szkolnictwa 
nil-t im w tern nie przeszkadza, podcizas gdy Po­
lacy w Niemczech, a zwłaszcza w Prusach Wscho 
dnidh i pograniczu żyją stale pod obuchem teroru 
stosowanego do nich ze strony bojówek hakaty- 
stycznycih. — Zwłaszcza szkoły i nauczyciele pol­
scy są przedmiotem krwawych napaści ze strony 
zorganizowanych bojówek. Władze lokalne przed 
siębiorcy przemysłowi i leśni tero ryżu ją rodzi­
ców polskich, zmuszając ich do posyłania dzieci 
do szkół niemieckich. Podania ludności polskiej
0 pozwolenie na otwarcie szkół bywają z reguły 
odrzucone, na wioski polskie, które zamierzają 
otworzyć szkołę polską, militarystyczne organi­
zacje hakatystów urządzają najazd, teroryzując
1 bijąc ludność.

Przecież latk, że Polacy n;e posiadają na tere­
nie Niemiec ani jednej szkoły średniej, mówi już 
wiele. I mimo, że Polacy na Warmji oddawna 
starają się o założenie gimnazjum, oraz seminar 
jum freblowskiego, władze nie chicą zezwolić na 
otwarcie tegoż. Brak polskiego gimnazjum na 
Warmji, ludność nasza odczuwa bardzo boleśnie 
Chłopi nasi, a zwłaszcza bogatsi (tzw. ,,gburzy“) 

często nie posyłają dzieci swych do polskich 
sżkół ludowych ponieważ nie mają one możnoś­
ci dalszego kształcenia się.

Polskiej szkoły średniej niema, Niemcy zaś 
zasadniczo nie przyjmują do swoich sżkół śred­
nich dzieci ze szkół polskich. W ten sposób Niem­
cy z jednej strony chcą zniszczyć polskie szkol­
nictwo ludowe z drugiej zaś nie dopuścić do 
kształcenia się Polaków.

Tak w ogólnych, bardzo pobieżnych zarysach 
przedstawiają się polskie sprawy szkolne w Niem 
czech. Mimo to, Niemcy lubią wiele mówić o swej 
rzekomej tolerancji w stosunku do mniejszości 
polskiej, krzycząc o rzekomych krzywdach, jakie 
podobno dzieją się Niemcom w Polsce.

ROZMAIT06CL
Tragiczny objaw miłości murzyńskiej.

O wyjątkowem wprost zdarzeniu donoszą z 
wyspy Trinidad do londyńskiego „Timesa".

Do portu Port of Spain, na tej wyspie, zawi­
nął francuski parowiec transatlantyicki „Biskra" 
przywożąc wiadomość o zamordowaniu dnia 15 
października na słynnej Wyspie Djabelskiej, na­
leżącej do Gujany francuskiej, kapitana batal- 
jonu strzelców senegalskich złożonego całkowicie 
z murzynów, rodem z Senegalu w Afryce), stojące 
go załogą na tej wyspie, której klimat jest zabój­
czy dla żołnierzy europejskich.

Znajdująca się na tym parowcu wdowa po za­
bitym kapitanie, towarzysząca zwłokom swego 
męża, przewożonym do Francji, opowiada niezwy 
kle ciekawe szczegóły tej zbrodni, będącej dowo­
dem żywiołowych uczuć dzikich synów czarne­
go lądu.

Kapitan otrzymał dłuższy urlop do Francji. 
W przeddzień jednak wyjazdu jeden z czarnych 
szeregowców bataljonu rzekł do kapitanowej. 
„Kapitan jest tak kochany przez bataljon, że nie 
sposób aby nas opuścił".

Następnego dnia kapitan kazał wystąpić swe 
mu bataljonowi, aby się z nim pożegnać. Chwila 
pożegnania była wprost rozrzewniająca. Czarni 
szeregowcy cisnęli się ku swemu zwierzchnikowi 
Kapitan rozmawiał ze wszystkimi, gdy nagle ten 
szeregowiec, który rozmawiał dnia poprzedniego 
z kapitanową, podszedł z tyłu do kapitana i ude­
rzył go w kark sztyletem. Kapitan zachwiał się 
i padł trupem na miejscu.

Zabójcę aresztowano natychmiast przez dwu 
żandarmów, oddano pod sąd doraźny i rozstrze­
lano.

Na znak żalu cały bataljon poddał się z włas­
nej woli 3-dniowemu postowi pokutniczemu i u- 
chwalił że w*dzień odjazdu zwłok ukochanego 
kapitana jeden z szeregowców popełnić ma samo 
bójstwo. Istotnie, gdy parowiec miał odpływać i 
poi*tu szeregowiec, wybrany przez losowanie rzu­
cił się do rzeki Cayenne. Zdołano jednak już nie­
przytomnego wydobyć z rzeki i przywrócić do ży- 
icia.

Dziwne zachowanie się bataljonu przypasy­
wane jest obawie czarnych żołnierzy, że nowy 
zwierzchnik nie będzie dla nich tak dobry, jak 
odjeżdżający.

Jak wiadomo, Wyspa Djabelska jest miejscem 
pobytu najcięższych przestępców, skazanych’ na 
roboty przymusowe przez sądy francuskie.

Krowa na uczcie
Różne miewają ludzie pomysły, ale dotąd nikt 

jeszcze nie wpadł na to, ażeby krowę posadzić 
przy uczcie, wydanej na jej cześć Działo się to na 
turalnie w Ameryce w pobliżu Chicago. Odbywa 
ły się tam obrady rolnicze, wystawa i premjowa 
nie bydła. Jedna z okazowych krów otrzymała 
pierwszą nagrodę za co chciano ją ucizcić i zapro 
szono na ucztę: Wielkie zasługi w tak niezwykły 
sposób wyróżnionej krowy polegały na tem, że w 
ciągu roku dala •dwadzieścia razy tyle mleka, ile 
wynosiła jej waga. Uważano że za tak nadzwy­
czajną zasługę nie wystarczało same wręczenie 
jej medalu i dla tego usadzono ją przy stole mię­
dzy gośćmi. W środku między wszystikiemi u 
czestnikami, naturalnie w odpowiedniej odległoś 
ci ustawiono żłób, wspaniale kwiatami uwieńczo­
ny- I tam zaprowadzono w triumfalnym pocho­
dzie nie tyle dostojnego co niezwykłego gościa. 
Krowa widząc żłób napełniony przysmakami w 
jej guście, nie wiele troszczyła się o swych sąsia 
dów, ale zabrała się z zapałem do jedzenia. Nie 
zapomniano nawet o tem, aby zasłużone zwierzę 
miało gdzie wypocząć po spożytej uczcie i mogło 
w spokoju przeżuwać, leżąc wygodnie: W spra­
wozdaniu z tej niezwykłej uroczystości, podkre­
ślają reporterzy, że godny gość zachował się w 
trakcie jedzenia i trawienia pod każdym wzglę­
dem beznagannie.

Klub — palaczy cygar!
W mieście Wallasey, w Anglji powstał klub 

kobiecy którego członkinie mają obowiązek pa­
lenia tcygar w miejscach publicznych. Posiedze­
nia klubu są „ściśle tajne", Które z członkiń mają 
danego dnia ukazać się na publicznej promena- 
dzit z cygarem w ustach —rozstrzyga los! Jak 
oświadczyła prezeska tego poważnego klubu, nie 
dzie z cygarem w ustach — rozstrzyga los! Jak 
smakują, jak o to raczej, by w ten sposób demon­
strować przeóiw „pewnym pozostałościom mę­
skich przywilejów". Tam do djabła!!!

RUCH W YDAW !<io£f
„Od naszego morza".

Listopadowy numer tegoż dwutygodnika, wy­
chodzący w oktawie Święta Zaduszkowego jest 
poświęcony pamięci zmarłego przywódcy ludu ka 
szubskiego śp Antoniego Abrahama Króla Ka­
szubów którego zwłoki spoczywają obok staro­
dawnego kościółka oksywskiego, położonego tuż 
koło morza na półn. stromych górach od portu 
gdyńskiego, to też kolorowy obraz tytułowy przed 
stawia mogiłę tegoż cichego, skromnego pracow 
nika o swobodzenie i wolność narodu polskiego 
Arrylkuł Zaduszki nad Morzem, to jakby wstęp 
dla wprowadzenia czytelnika w świat, w jakim 
żył pracował i wojował wódz Kaszubów; Ks F Ł 
podaje ciekawie obszerny życiorys Zmarłego; o- 
pis pogrzebu przedstawia (kres wędrówki ziem­
skiej śp Antoniego Abrahama; a Jan Patoka o- 
głasza dla rozweselenia ulubioną piosenkę Króla 
Kaszubów pod tytułem Pjesnja o Tobace: Nu­
mer rozpoczyna się świetnym artykułem, napisa 
nym przez Ministra Przemysłu i Handlu, p Inż 
E Kwiatkowskiego pod tytułem Do młodych Czy­
telników czasopisma Od Naszego Morza; dalej 
przynosi. Złote myśli o morzu" Il-gi obrazek 

morski o Ewangelji—Św: Burza na morzu; przez 
Jana Patoka zebrane Drogo kopa gójd kaszebs- 
cziicb" (przysłowia kaszubskie); Rajmund Ber- 
gla Morze Polskie i Gdańsk w literaturze polskiej 
Wędrowiec w swych opowiadaniach zaprowadza 
czytelników do Oksywia, pokazując od kościółka 
i.cmentarza cuda portu gdyńskiego: Niema spra­
wiedliwości ha święcie! czyli PanJezus i Św Piotr 
to śliczna legenda kaszubska z okolic Oksy wia; a 
Jak wyginęły żmije z terfiska chylońskiego, to 
zabawne podanie kaszubskie. Nasza skrzynka 
listowa i dalsze zadania z Nieustającego Kon­
kursu dopełniają całość tej ciekawej książeczki 
o i rozmaiconej, pouczającej i budującej treści!

f»rukiem drakuni „bsiennika Pomorskiego"
Wl. J. Schreiber, Chojnice



CHOJNICE
Chojnice, dnła 8. listopada 19 i0 r.
Porządek nabożeństw w farze.

7.30 Msza św z nauką polską 
8,45 nabożeństwo niemieckie
10.30 suma z polakiem kazaniem 
12,15 Msza św
15 nieszpory niemieckie
W poniedziałek o godzinie 16 zebranie Bra­

ctwa Matek Crześcijańskich w farze

Koncert kompozytorski
Feliksa Nowowiejskiego

— który odbędzie się dzisiaj wiecz. o godzinie 8 a 
aur' Gimnazjum Państwowego, wielkie — rzecz 
zrozumiała — obudził w mieście naszem zaintere­
sowanie, sądząc z popytu na bilety wstępu. Rząd 
ko też zdarza się okazja na głębokiej prowincji 
ujrzenia twórcy wielkich dzieł muzycznych dyry 
gującego osobiście natchnione swe utwiory, Zain­
teresowanie budzi również fakt wykonania dzieł 
mistrza naszego przez bodajże najlepszy chór śpię 
waczy na Pomorzu Utwory: „PieśńPomorza" i ,,0 
anemio polska“dotąd jeszcze nigdzie nie wykonane 
ma zaszczy1 „Lutnia11 chojnicka jako pierwsza 

zaprodukować z manuskryptu kompozytora. 
„Hejnał triumfalny11, który odśpiewały złączone 
*cihóry poznańskie przy Otwarciu PWK w Pozna­
niu 1929 r. w obecności Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, zaśpiewa nam „Lutnia11 pod batutą 
swego dyrygentw zasłużonego i cenionego p. or- 
"amsty Fr Gierszewskiego, Przy fortepianie za­
siądzie kompozytor, który artystycznem wyko­
naniem nader trudnej partji fortepianowej nada 
całości efektowne uzupełnienie instrumentalne 
Lutnia" w dalszym ciągu odśpiewa pod batutą 

kompozytora dwa poważne utwory na chór męski 
„Fala" i ,,Do Ojczyzny11 a na zakończenie pro­
gramu monumentalne dzieło chórowe Psalm 136 
..Ojczyzna" _z akompaniamentem fortepianowym 
p. B Mazurkiewicza

Do poważnego podniesienia programu przy­
czyni sir niewątpliwie występ solowy la skrzyp­
cach p dr Dreszlera, któiy przy akompanjamen- 
c i: p. Nowowiejskiego' odegra dwa utwory wybit­
ny h mistrzów muzyki skrzypcowej Czajkowskie 
go i Sarasate‘go.

Punkom "rawdziweso zachwytu >ęd" r>opisv 
p. Zofji Fedyczkowskiej, primadonny opery po­
znańskiej, której przybycie do Chojnic należy u- 
ważać jako niezwykły fakt w życiu muzycznem 
naszego miasta. Sukces jej osiągnięty niedawno 
w  Berlinie oraz przedsięwzięte przez nią na gru­
dzień br. tume do Wiednia i Włoch, już dosyć 
świadczy o wybitności naszej rodaczki.

Dla uniknięcia natłoku przy kasie wieczornej 
radzimy poprzednio zaopatrzeć się w bilety, które 
od wiczoraj nabyć można w księgarni „Dzienni­
ka Pomorskiego",

Wenta na rzecz ubogich
odbędzie się w niedzielę dnia 9 listopada w sali 
hotelu p. Engla, Program obfituje w różne niespo­
dzianki. Przedstawienie teatralne. Posażna jedy­
naczka komedja w I akcie Jana- Alek. Fredry, 
Loterja fantowa, wróżbiarstwo — Bufet bogato 
zaopatrzony — cukiernia, Początek o godzinie 
4-tej. Wstęp na salę 1 zł. Ulgowe bilety dla rodzin, 

Przeświadoz.eni jesteśmy że — jak corocznie — 
Szan. Obywatelstwo, oceniając należycie wysiłki 
Pań z Tow św Wincentego a Paulo, poprze ich dą­
żenia niesienia pomocy najbiedniejszym. Potrze­
ba zasiłków na opał, żywność, ubranie. — W nie
dzielę więc — wszyscy na Wentę* * *

Obowiązek wszystkich święty 
Jest pomagać ubogiemu.
Nie możesz wsparcia dać każdemu,
Ale za pomocą Wenty 
Dotrze do nich twa ofiara.
Przez Wentę też codzienność szara 
Na chwilę się w umyśle zatrze 
I życie zda się nieco gładsze 
Wszak świadomość wypełnienia 

Obowiązku — opromienia 
Życie niei az takie trudne.
Wenta też rozproszy nudne 
Chwale temu, kto się nudzi.
A zapowiedź tu nie złudzi:
Kto na Wentę tę się stawi,
Napewno setnie się zabawi!

Surowo ukarani
Sąd Powiatowy w Chojnicach skazał za kra- 

•d i'eż leśną Jana Gostomczyka, Franciszka Wie- 
lińskiego każdego po 360 zł Józefa Jeszkego na 
180 zł, a Pawła Trapa na 700 zł grzywny Wszyscy 
pochodzą z Nierostowa pow chojnicki.

Dręczył gęś
Michał Więcławek z Objezierza pow. chojnic­

ki, skazany został na 100 zł grzywny zało. że ży­
wej gęsi wyrwał pióra

Jeszcze jeden kiosk.
W poczekalni Urzędu Pocztowego ustawiono 

po lewej stronie kiosk. Właścicielem tegoż kiosku 
jest pewien inwalida. Nabyć tam można znaczki 
pocztowe, wszelkie przekazy wyroby tytoniowe 
oraz przybory piśmienne
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I POWIAT
„Druciarz" na scenie chojnickiej.

Towarzystwo pod opieką św Józefa urządza w 
dniu 9 bm przedstawienie amatorskie. Odegraną 
zostanie bardzo wesoła komedja 3 aktach pt. 
„Druciarz" Czysty zysk przeznacza się na zakup 

! nowego sztandaru. Aby umożliwić wstęp szersze­
mu ogółowi Towarzystwo uchwaliło bardzo przy­
stępne ceny, Siedzące miejsca od 1 — 2 zł, wstęp 
na salę 80 gr, Próba generalna odbędzie się w nie­
dzielę o godzinie 2 popołudniu na sali hotelu Cen 
tralnego. Wstęp dla dzieci 20 groszy

Przed rozstrzygającem i decydującem o mistrzo­
stwie piłkarskiem Chojnic spotkaniu 

„SMP.“ — , ,'Gimnazjaści“
W jutrzejszą niedzielę popoł. o godzinie 2igiej 

spotkają się na boisku w parku miejskim dwie 
wyżej wspomniane drużyny w trzeciej decydu­
jącej rozgrywce, która prawdopodobnie wyłoni 
tegorocznego mistrza piłkarskiego Chojnic, Biało 
niebieska jedenastka „SMP‘ oraz czarno - biała 
jedenastka ,,gimnazjastów“ walczyły w tym roku 
już dwa razy ze sobą W pierwszem spotkaniu na 
wiosnę zwyciężyli czerwono - biali 3 : 1, ulegli 
jednakże w rewanżowem spotkaniu 1 : 2. Obie 
drużyny te. najzaciętsi rywale miasta i najpoważ­
niejsi kandydaci do berła mistrzowskiego znając 
wjęc wielkość stawki o którą wałczą, wysyłają 
w bój najlepsze swoje siły. Zwolennicy sportu 
którzy niewątpliwie licznie podążą na boisko, o- 
glsdać będą mogli tam gorącą i ciekawą walkę 
o zwycięską bramkę

Pożar.
Onegdaj powstał pożar w zabudowaniu Jana 

Piechowskiego w Rytlu. Spalił się dach domu mie
szkalnego i 2 pierzyny, łącznej wartości 1500 ,ł 
Piechowski był ubezpieczony wr Pomorskim To­
warzystwie Ubezpieczeń. Przyczyna pożaru nie­
znana

P o w ia t
Orlik, pow chojnicki. Zmarł tu ceniony oby­

watel wioski naszej, śp Jan Szczepański. Zmarły 
przeszło 25 lat pełnił obowiązki kościelnego. Jako 
gorliwy katolik i prawy obywatel pozostawił śp 
J. Sz. wśród parafjan, jak najlepszą pamięć po 
sobie. NYo. w p.!

Konarzyny powiat chojnicki* (Zamknięcie 
Sekcji Konkursowej hodowli kur). Onegdaj prze­
prowadziła p Bogusławska kierowniczka Wydz 
Kół Gospodyń Wiejskich P T R z Torunia, zam­
knięcie Sekcji Przysposobienia Rolniczego wy­
chowu Kur, Konkursistki które przez okres półto­
ra roczny miały powierzone swej pieczy nadzór 
nad rozwojem drobiu od pisklęcia dochowały się 
z tej młodzieży nowego pokolenia kur. P Bogu­
sławska stwierdziła, że konkursistki bardzo dob­
rze odchowały drób i stosując się do regulaminu 
starannie przeprowadziły kontrolę nośności itp.

Brusy powiat chojnicki (Zebranie organiza­
cyjne spółdzielczej mleczarni): Od przeszło już 
roku kiełkowała wśród okolicznych rolników, 

myd rzucona przez zarząd miejscowego Kółka 
Rolniczego b.y utworzyć w Brusach mleczarnię 
spółdzielczą. Dnia 6 bm zostało w tym celu zwoła 
ne zebranie gospodarzy z pobliskich wiosek ce­
lem powzięcia odpowiedniej uchwały. Podczas 
dyskusji na ten temat zabierali głos pp starosta 
powiatowy dr Zaleski inżynier Kreft, Hołoga; 
instruktor rolny Ścibor Marchocki i wielu innych 
Po dwu godzinnym rozważaniu wszelkich kwe­
st j i związanych z zawiązaniem spółdzielni pasta 
nowiono mleczarnię założyć. Mleczarnia ma się 
mieścić w oddzierżawionych od firmy Ceres na 
ten cel ubikacjach. Na razie zdeklarowano 78 u- 
działów. Na członków zarządu mleczarni którzy 
mają poczynić wszelkie przedwstępne do zareje­
strowania spółki formalności, jak pertraktacje z 
Ceresem przygotowaniem kosztorysów itp wybra 
no pp inżyniera Krefta, Hołogę i Wróblewskiego 
Tymczasowy ten zarząd ma zwołać ogólne zebra­
nie rolników, okolicy Brus na dzień 30 bm celem 
ostatecznego załatwienia formalności itp: Poczy­
naniom tym Szczęść Boże!

Z POMORZA
Wielki Buczek, powiat złotowski. W ponie­

działek 10 bm obchodzi ks proboszcz Alfons So- 
bierajtozyk 25-cio letni jubielusz jako proboszcz 
paraf ji buczkowSkiej, Uroczystość zasłużonego ka 
płana zapowiada się wspaniale, prócz Duchiowień 
stwa okolicznego i zakordonowego spodziewany 
jest przyjazd konsula polskiego z Piły. Zasłużo­
nemu Jubilatowi „Ad multos annos"

Tuchola, Trzykrotnie targnął się na swe życie, 
lecz bezskutecznie. Syn posiedziciela z Roślinki 
Zygfryd Wegner, liczący ponad 30 lat, cierpiący 
od pewnego c^ąsu nieco na umyśle powziął już 
niejednokrotnie zamiar pozbawienia się życia. 
Onegdaj szego wieczora — postanowił znowu po­
łożyć kres ostateczny swemu życiu. Postarawszy 
się o odpowiedni sznur, udał się z nim przed dom 
ewangelickiego pastora i tu na klamce od drzwi 
się powiesił. Jeden z sąsiadów zauważywszy to 
zupełnie przypadkowo, pobiegł na miejsce i w po-

Str. 5

Persil w czasie jednorazowego
krótkiego zagotowania w y­
twarza miljony drobniuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuwają wszelki brud. 
Nadzwyczajna silą czyszczą­
ca pęcherzyków Persiiowych 
czyni zbytecznym  wszelki 
wysiłek ręczny.

m>eirsil
rę jeszcze zdążył samobójcę uwolnić. Tenże jed­
nak. niezadowolony z uratowania życia udał się 
przed warsztat ślusarski swego brata, gdzie po­
nownie usiłował się powiesić, w ozem znów mu 
przeszkodzono. Widząc że w ten sposób nie zdoła 
pozbawić się życia, rzucalł się całą siłą głową 
o żelazną bramę przyczem odniósł silne obraże­
nia głowy. Odstawiono go w ciężkim stanie do 
lecznicy Sióstr Elżbietanek

SietSfi Pledów Roinydi u PwifirtB
Poznan, dnia 7. XI. 1930 r

Warunek: bandę! burt. ft. st. załad. ładunki
dostRwa zars z zs> J00 kg., w złołvcb.

2yto 17,60-18,00
Pszenica 22,75—24.50
Jęczmień przemiałowy 19.00—21 50
Jęczmień brow. 25.00-27.00
Owies 17.00—19,00
Maka t. 65% wł werw. —28 50
Mska p Ht-0,» w,1, work 4'.50—44.50
Otręby żytnie 10.50-11 50
Otręby pszenne 12.00—13 00
Rzepak 43 00—45,f0
Groch polny C0.06- 00.00
Groch Victoria 28.00—33.00
Ziemniaki jadalne 2.00 2.30

Wesoły kącik
P. Piłsudski lubi wieczorne spacery, Czasem, 

po zapadnięciu zmroku wsiada do jednego z „Ca- 
dillaców" rządowych i w towarzystwie adjutanta 
wyjeżdża na ulice Warszawy.

I oto raz — jak opowiadają sobie w Warszawie 
— pomiędzy p. prezesem a jego adjutantem miała 
się odbyć taka rozmowa.

— Pan marszałek — mówi uprzejmy towa  ̂
rzysz — już dawno nie przejeżdżał ulicami War­
szawy, która bardzo się zmieniła. ...O teraz np. 
mijamy Plac marsz. Piłsudskiego, dawniejszy 
plac Saski...

— Hm, hm... Wiem, słyszałem...
— Oto ulica Marszałka...
— Hm, hm.. Tak. To już było dawniej.
— A to Plac Zbawiciela!
— Him.-- To już trochę przesady, trochę prze-

s&dy... („Polonją")

■UCH w TOWARZYSTWACH
Zjednoczenie Koiejowców Polskich Oddział 

Chojnice urządza w sobotę dnia 8 bm w lokalu p 
Brzezińskiego Nowa Ameryka, zabawę taneczną 
dla członków i sympatyków.. Podobny wieczorek 
odbędzie s ę i w niedzielę dnia 9 bm. Członków 
i sympatyków zaprasza uprzejmie

Zarząd
Zebranie Zjed. Zaw. Polskiego oddział Robot;' 

i Rzemieśl. odbędzie się w niedzielę dnia 9 zaraz 
po nabożeństwie w lokalu p Seydy, O liczny u- 
dział członków prosi Zarząd

Powiatowe Kolo Związku Inwalidów Wojen, 
w Chojnicach, Zebranie miesięczne odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 bm o godz. 1 poi w sali hotelu 
Centralnego, O liczny udział członków prosi

Zarząd.
Towarzystwo Ludowe Chojnice. Zebranie mie­

sięczne odbędzie się w niedzielę, dnia 9 11 o go­
dzinie 16 w Hotelu Centralnym. Na porządku 
dziennym bardzo ważne sprawy, wobec tego licz­
ny udział pożądany Zarząd.
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Z n a w c y  k u p a ł a Salon wystawowy

P i a n i n o  I f i h n e ć ®  tsSSsjsi
Nagrodsone iłołfffl medalami na każdej wystawie. Filjl! POZO&fi, lV. SdftlB 41N ie należy utożsam iać s wyrobam i

IBo lŚow o^ci.
W sobotę 8. b. m. o godz. 8.15 

W niedzielę 9. bm. o godz. 6. i 8.15 
W poniedziałek 10. bm. o godz. 8.15

Rewalecyjne arcydzieło i najlepszy Itlm polski, 
przy współudziale artystów polskich 1 zagranicznych.

Film Europejski — polskiej produkcji! 11

KULT CIAŁA
to najwspanialszy i najlepszy film podług popularnej powieści 

Mieczysława Srekowskiego.
o b s a d a  « Michał Victor Varkonyi

Agnes Petersen — Mozżuchinowa 
Eugenjusz Bodo i Paweł Owerłło. 

Kult Ciała Ciała
to historja wszechpotężnej jest filmem,który katdy mu-
miłości,druzgocącej wsielkie si zobaczyć, gdyż takiego fil-
prieszkody i zapory. mu polsk., jeszcze me było.

Ceny miejsc s Balkon zł- 2-- Rezirwawe z ł - 1-501. m.zł. 1
Koncert wzmocniony ! Jazz - band i’

W niedzielo o godz 3-30 specjalne przedst- dla dzieci I młodzieży 
Krwawy Porachunek z Hoot Gibsonem.

Podaje się zainteresowanym do wiadomości, że
od dnia 10. listopada br.
zostoiu zmienione sadz. urzędowania
a M M  Kasie Chorych

w CHOJNICACH.
Blara czynne: od godz- 8 — 13-tei I od 15 —  IM eJ  
Kaso czynna: » >  9 —  13-teJ.

Cbojnice, dnia 6. listopada 1930 r.
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych

w Chojnicach.

PIEGI
a k u  chlamy.

usuapoe
i m m w s m
JOEUT KGtCM

z z z z E i  i

Chojnicach do nabycia w drogerji Apt K. Żaka 
oraz w drogerjach : Br. Hubert, i K. Tarkowski 

Tucholi w dregerjach: St. Wawrzynowicz, 
Klóskowski, H. Scheffs;

Sępólnie w aptece Apt. Naatza oraz w drogerji 
A. Kneba;

Brusach M. Wenda
Kościerzynie w aptece Apt Wendta, w dro- 

gerjacb : St. Sojecki i M. Mokwa ;
Kartuzach w aptece Apt. D. Christa i , Dro­

gerji Pomorsk ej' T. Wieczorek.

Oddajemy plenlndie nuhudowel na hlpołekii
Potrzebny własny kapitał 

10 —  15°|o od kwoty po­
życzkowej, za oszczęd z ić  
można w małych ratach 
miesięcznych. Bez odse­
tek, tylkoamortyz8Cja6-8°|o

„HACEGE* e G. m. b. H 
Gdańsk Hansaplatz 2b,

Ptzetati przymusowy
W czwartak 13.11.30. 

o godz. 12-tej sprzedam w 
lokalu p Jażdiew-kiego PI. 
Jerzego 5. najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

2 kanapy, 1 stół,
1 zegar stojący,
1 maszynę do sieczenia, 
1 biurko, 1 szafę.
W sobotę, 15. 11.30. 

o godz. 11.30
1 płasrez damski,
1 kanapę, l szafę 
18 tuz. ołówków. 

Sikora egz. miejski.

Tymotka
w każdej ilości kupuje

Robert Si&Cholnlte
Ploc Królowe] Jadwigi 4/5
Pies rasowy

(Dobermann)
dobrze wytresowany tanio 
w dobre ręce na sprzedaż.

B Skrzyński,
Dworcowa 2.

Poszukujemy
Otworzymy natych­

miast w tej okolicy 
składnicę * ysyłkową 
i poszukujemy zaufa­
nego pana, obojętnie 
jakiego zawodu oraz 
miejsca zamieszkania. 
Dochód miesięczny 
Zł 800- do 1500 — 
Czynność nie wymaga 
żadnego składu, po­
dróżowania, czy kapi­
tału zakładowego i u- 
prawiać ją można jako 
zatrudnienie pobocz­
na. Zgłoszeń., piśmien­
ne pod nr. Br. 351 do 
biura ogłoszeń „Par* 
Poznań Aleje, Marcin­
kowskiego 11

ŹMazur rozbrzmiewa
i de a l n i e  
w aparacie

TELEFUNKEN 12
„Compound”

odbiornik i głośnik w jednym aparacie

Nowoczesne urządzenie radiowe z Te* 
lefunkenowskiemi lampami słupkowe­

mu Cena kompletu zł. 675.—

TELEFUNKEN
NAJSTARSZE DOSWAIDCZENIE NAJNOWSZA KONSTRUKCJA

Skarbonka powinna znajdować si; w każdym domu,
gdyż jest ona ważnym i bardzo pomocnym 
czynnikiem dla rodziców przy wycho­
waniu swych dzieci. Darowanie dziecku 
dla jego skarbonki parę groszy sprawia 
mu radość i przyjemność, a zachęcone 
jeszcze przykładem oszczędności rodziców, 
pobudz a  je już w samej młodości do 
MM” zmysłu oszczędnościowego. "T H  
Skarbonki domowe wypożycza bezpłatnie

M i e j s k a
komunalna kasa Oszczędności

w Chojnicach.

Agendy dla Handlu 
i Przemysłu 1931 r.
„Księgarnia Dzienniku Pomorskiem*.

W moim domu przy ul.. 
Człuchowskiej 8. jest do 
wynajęcia od 1. XII. br.

skład
oraz 5 pokoj. mieszk. (Il.ptr.)

Fr. Kledrowskl, skład mebli
Chojnice, Człuchowska i.

Kartyw*

do gry
do nabycia

w księgarni 
.Dzień. Pomorsk..

Inteligentny pan poszu­
kuje eleganckiego

luntm. pokoju
Łaskawe zgłosz. przyjmuje 
eksp Dz. Pom.

Possukuje się
4 pokojowego
mieszkania
od zaraz lub później. 

Łask. zgł., do eksp Dz. Pom.


